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kolaj 


gala) oraz 
Krupska 


Podhalu, 


S karia i rozmówki 


Na Chełmskiej już w październiku? 


Postawiłam znak zapytania, 
ponieważ dwuhalowy ośrodek 
produkcji filmów fabularnych 
przy ulicy Chełmskiej w War- 
wie miał być gotowy w 
kwietniu. Następnym  termi- 
nem zakończenia budowy jest 
październik. Informuje o tym 
dyrektor Kniaziołucki. 

— W jakiej fazie znajduje 
się budowa hal? 

— Pomieszczenia są już go- 
towe w stanie surowym. Obe. 
enie prowadzi się roboty wy- 
kończeniowe — malarskie, in- 
stalacyjne. 

— ile filmów rocznie będzie 
można produkować na Chełm- 
skiej? 

— Około pięciu. Wytwórnia 
nasza będzie posiadała pełne 
zaplecze produkcyjne — jak 
warsztaty, magazyny, zespół 
budowy dekoracji itp. Istnie- 
jące już laboratorium Wy- 


twórni Filmów Dokumental- 
nych zostanie w najbliższym 
czaste wyremontowane i uno- 
wocześnione, by mogło spro- 
stać zwiększonym zadaniom. 

— Kiedy wejdzie do pro- 
dukcji pierwszy film? 

— Jeżeli budowlani nie za- 
włodą, będziemy mogli reali- 
zować filmy fabularne natych- 
miast po otwarciu ośrodka. 

— Podobno wytwórnia na 
Chełmskiej ma być częściowo 
wykorzystana do realizacji (1l- 
mów dla telewizji? 

— Na to pytanie nie mogę 
jeszcze odpowiedzieć. Pomię- 
dzy kierownictwem kinema- 
tografit | dyrekcją telewizji 
toczą się rozmowy na ten te- 
mat. Wydaje się jednak, że 
wytwórnia nasza ze względu 
na korzystne położenie (wre- 
szcte Warszawa!) będzie bar- 
dzo wygodna zarówno dla re- 


Chowanskaja) | Chro- 
bak (Stanisław Milski) 
w rozmowie z drugim 
reżyserem filmu Janem 
Rutkiewiczem. 
dzień zamieścimy re- 
portaż z plenerów 


LENIN 
W POLSCE 


W Zakopanem rozpo- 
<zęta zdjęcia do filmu 
Walentyna Niewzorowa 
nmLenin w Polsce". 

' zdjęciach: Lenin (Mi- 
Prowotorow) L 
pecztmistrz (Józef Mor- 


Na 


Jelizawieta 
(Gewgenja 


za ty- 


CAŻWAPR=M 


W. najbliższ, 


ym 


wych) reprez 
żającej część 


żyserów, jak dla aktorów. Są- 
dzę, że nie będziemy mieli 


45 filmów z 
kwartale 


wejdzie 45 nowych filmów (w tym 6 


el są to komedie. 
godowe i kryminalni 


W czasie obchodów Dni Morza 
przeprowadzono po raz pierwszy 
w programie ogólnopolskim bez- 
pośrednią transmisję telewizyjną 


"Wkrótce programy gdańskie bę- 
dą się pojawiały częściej — sta- 
ło się to możliwe po zainstalowa- 
niu na trasie Gdańsk — Warszawa 
czterech łączy  (wyprodukowa- 
nych zresztą wlaśnie w Gdańsku, 
w Gdańskich Zakładach Radio- 
wych "T-18). 


Jadwiga 
Smosarska 
w kraju 


27 czerwca przyjechała do Pol- 
ski na pokładzie „Batorego" (po 
wojnie po raz drugi) Jadwiga 
Smosarska, popularna  przedwo- 
jenna aktorka filmowa, 


Et 


na ekrany kin polskich 
jerokoekrano- 
ientujących 16 kinematografii. W przewa- 


lilmy rozrywkowe, przy- 
Nie brak też jednak filmów wy- 


adalojo wii woda teen inych nakradzanych na. międzynarodowych festiwa- 
Lach. 
starczyć miejsca dla filmów Wymieniamy bardziej interesujące wiadek oskar- 


telewizyjnych. żeni 
— Czy przewidując rozpo- 
częcie nowej produkcji — kle- 


rownietwo wytwórni pomyśla- 


Powerem 1 


u — produkcji amerykańskiej, reż. Billy Wildera 
— z Marleną Dietrich, Charlesem Laughtonem, Tyrone 

Elsą_ Lanchester; 
produkcji japońskiej — reż. Akiro Kurosawy. 
rzysze broni — produkcji francuskiej, reż, Jeana Re- 


„Siedmiu samurajów: 
wTowa- 


ło va" szkoleniu odpowiednio nolra (1857) — z Erichem von Stroheimem, Jeanem 

śbrh Gabinem i Pierre Fresnayenm; „Miejsce na górze" — 

przygotowanych fachowców? produkcji angielskiej. reż. Jacka Claytona — z Simone 

— Oczywiście. Angażujemy Signoret; „Klucz* — produkcji amerykańskiej, reż. 

specjalistówe a także szkoli- Carola Reeda — z Sophią Loren, Williamem Holdenem 

a i Trevorem Movardem oraz „łama na Pacyfiku" — 

CCC ZW, SO produkcji włoskiej, reż, Renć Clementa — z Alidą 
wników, którzy będą mogli Valli. Anthony Perkinsem i Sllvaną Man 


przejść do produkcji filmów 
fabularnych (oświetlaczy, te- 


We wrześniu wejdzie też do rozpowszechniania no- 
wy dwuseryjny film Aleksandra Forda „Krzyżacy” 
(prapremiera tego filmu odbędzie się w lipcu w Ol- 


chników różnych  specjalno- 


sztynie). 
ści). Teraz czekamy tylko na 


zakończenie prac  budowia- 

nych. 

— Zyczę więc interesują- 

cych scenariuszy, które bę- 

dzie można realizować na 
Chełmskiej. za 


Rozmawiała E. S. W. 


okno" 


Z ZESPOŁÓW e Z ZESPOŁÓW 


KAMERA 


W zespole tym ukończono 
mledawno film Witolda Lesie- 
wicza „Rok pierwszy”, który 
będzie reprezentował naszą 
kinematografię na festiwalu 
w Karlovych Varach (patrz ry- 
sunki ną str. 5). Pozostali rea- 
liżatorzy KAMERY przygoto 
wują scenariusze swych no- 
wych rlimów. 


START 


Na ukończeniu znaśduje się 
komedła Tadeusza Chmielew- 
skiego „Wałet pikowy". W 
realizacji są dwa filmy: „Sza- 
tan z stódmej klasy" Marii 
Kaniewskiej | „Historia współ- 
czesna" Wandy Jakubowzkiej. 
(Informację z plenerów w Ty- 
<hach i Czechowicach czytaj- 
cie na str. 10 4 11). Zbigniew 
Nienacki 1 Wadim Berestow- 
skt pracują nad scenariuszem 
Pt. „Worek judaszów" o wal- 
kach z bandami w 1846 roku. 
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la Raksa w „Szatanie z VII klasy: 


STUDIO 


Ukończono już realizację 
„Kolorowych __ pończoch” 
Janusza  Nasfetera oraz 
dwuczęściowego filmu Ale- 
ksandra Forda — „Krzyża- 
cy” i „Grunwald*, 

Reż. Jarosław Brzozow- 
ski przystąpił do realizacji 
pełnometrażowego filmu 
„Na białym szlaku”. Gru- 
pa filmowców udała się 
wraz z ekspedycją Polskiej 
Akademii Nauk na Spits- 
bergen. 

Halina Bielińska i Wło- 
dzimierz Haupe przystąpi- 
li do zdjęć filmu „Szcześ- 
ciarz Antoni* (patrz — 
Spotkania i rozmówki w 
nr_27 FILMU). 

W zespole trwają prace 
nad przygotowaniem do 
realizacji scenariusza Sta- 
nisława Grochowiaka i Hu- 
berta Drapelli pt. „Prze- 
ciwko bogom* — o' pilo- 
tach odrzutowców. 


Basia Kwiatkowska 
w filmie Rene Clementa? 


reżyser francuski Renć Clement zapropono- 
Kwlatkowskiej rolę w swym nowym filmie. 
Jak wiadomo — Basia przebywa jeszcze W 
xdzie grała w filmie reż. Roberta Menegoza „, 


Paryżu, 
ysłączne 


Bronisław 


Pawlik 
i 
Aleksandra 


Zawieruszanka 
w głównych 
rolach 


„MĘŻA 
SWOJEJ ŻONY” 


Reżyser Stanisław Bareja 
ustalil już obsadę swego fil 
mu „Mąż swojej żony", rea- 
lizowanego według scenariusza 

Operato- 
nczewski. 

Czołową rolę — Michała — 
zagra Bronisław Pawlik („Ty- 
siąc talarów", „Orzet” 1 in. 
Jego filmową Żoną — Jadwi- 
gą — będzie młoda aktor- 
ka Teatru Narodowego, Alek- 
sandra Zawieruszanka. W po- 
zostałych _ rolach  wystą- 
pią: Elżbieta / Czyżewski 
(Renata, Wanda  Łuczycka 
(Kowalska), Mieczysław Cze- 
chowicz (Mamczyk) I Jan Koe- 
cher (profesor). Rozpoczęcie 
realizacji tego filmu planuje 
się na Ii lipca, 


PO_ KINIE 


zytałem o doświadczeniu, jakiemu 

poddawani bywają kandydaci na 

agentów w kontrwywiadach. Prze- 

suwa się im przed oczami fotogra- 

fie dziewczynek, podczas gdy apa- 
rat rejestruje bicie serca itd. Nie wiem, do 
czego służą takie badania: może, gdy się 
okazuje, że kandydata na szpiega podniecają 
duże, szczupłe blondynki, to zamiast do 
Szwecji, dokąd był przewidziany, skierowują 
go do Turcji, gdzie są małe tluste brunetki, 
by nie ulegał pokusie? 

Metoda taka wydaje się ryżykowna, bo 
któż zaręczy, czy amator blondynki nie rzu- 
ci się na rudą? W każdym razie to mecha- 
niczne traktowanie intymnych gustów pocho- 
dzi z „typologii* filmowej. Naukowcy pokpi- 
wają sobie z tej wiedzy, ale szefowie pro- 
dukcji upierają się przy swoich niewybred- 
nych formułach: „Panowie myślicie, że ludzie 
są tacy skomplikowani? A jednak na Ricie 
Hayworth zarobiliśmy miliard dolarów”. 

Specjalista od owych miliardów, Louis B. 
Mayer, pisze, że bynajmniej nie trzeba tu 
różnicować i że wielkich gwiazd erotycznych 
nie powinno być więcej niż dwie na raz; 
muszą tylko zostać podane w tonacji, pasu- 
jącej do swoich czasów. Dawniej był to typ 
„love goddes* (bogini miłości): Greta Garbo, 
Marlena Dietrich, jeszcze Rita Hayworth 
miała coś z tego; w naszych czasach ma to 
być „erotyczny szok biologiczny" („sex- 
bomba"). 

Okazuje się jednak, że przy całym prymi- 
tywizmie założeń, każda z tych lansowanych 
pań reprezentuje odmienny sposób użytkowa- 


Jysie szczególny ro- 
dzaj ludzi, którzy mają 

radio i słuchają go, ale 
nigdy w życiu nie mieli 
w ręku programu radio- 


Ziejewski jako 


Tydzień w telewizji 
2l - 


jemnością można słuchać 
zupełnie oddzielnie. Janusz 


Potwór 
(śpiewał Kazimierz Poreda) 


SEX-BOMBY 
na 


POLSKĄ 
WIEŚ 


nia. Widać to po pytaniu, jakie pada z ust 
zagranicznych turystów, którzy znaleźli się 
w Warszawie: 

„Czy u was najbardziej lubią Lollobrigidę, 
Marilyn Monroe czy Bardot?*. 

Drapiemy się cokolwiek w głowę, tymcza- 
sem goście wyjaśniają, że np. Marilyn dosta- 
je specjalnie role idiotek o podniecającym wy- 
glądzie, bo „pomyślana jest* jako odtrutka 
na przesadnie rozwinięty kult kobiecości typu 
„Ava Gardner", Okazało się mianowicie, że 
gwiazda zbyt doskonała, zbyt ubóstwiana, 
zbyt bezbłędna, paraliżuje widzów-mężczyzn, 
upokarza ich, daje im poczucie przygnębia- 
jącej niższości: kto z nas, szczurów, dotknie 
kiedy takiego biustu! Marilyn Monroe, któ- 
ra gra głupszą nawet od najmniej rozwinię- 
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ką operę w małym studio, 
zamiast stworzyć  widowi- 
sku jakąś bardziej dyna- 
miczną formę. Ustawienie 
kamer i ich ruchy cecho- 


znakomity — © 
b. dobry 


wego. Po prostu urucha- 
mają odbiornik, znażdują 
jakąś lekką muzykę tane- 
czną i słuchają. Gdy au- 
dycja  dobiegnie końca, 
znajdują inną, podobną. 
Radio jest dla nich tylko 
żródłem melodyjnego ha- 
łasu. h 

Przekonalem się, że | w 
telewizji tstnieje (zachowu- 
jąc wszystkie różnice) zbli- 
żony typ programu: krót- 
kie, bezpretensjonalne 1 
lekkie widowiska rozryw- 
kowe. Widziałem taki wła- 
śnie teatrzyk „A kuku" 
(z Łodzi), młodzieżowy pro- 
gram piosenek tematycz- 
nie związanych z maturą 
(z Warszawy) £ jeszcze coś, 
czego tytulu nawet już 
nie pamiętam. Ale nie 
szkodzi, nikt owych pro- 
gramów nie nadawał po 
to, bym je spamiętał — 
spędziłem tylko przy tele- 
wizorze kilkadziesiąt mi- 
łych minut i o to właśnie 
chodziło. 

Znaczy to chyba, że na- 
sza telewizja ma  buż 
wszechstronnie rozwinięty 
program, skoro może po- 
zwolić sobie na nadawanie 
smacznej wprawdzie, ale 
lemontady. W lecie — jak 
znalazł. 

Poniedziałkowy spektakl 
operowy „Przygoda króla 
Artura" był dowcipny i 
pouczający. Najpierw 0 e- 
lementach dowcipu: celty- 
cko-współczesne libretto 
Edwarda Fiszera wypełni- 
ła Grażyna Bacewiczówna 
znakomitą, właśnie dowcip- 
ną muzyką, której z przy- 


1 Włodzimierz Kmicik ja- 
ko król Artur (śpiewał 
Zdzisław Nikodem) zostali 
mi w pamięci na dłużej — 
i będę także z przyjemno- 
ścią wspominał nastrój ca- 
łości, stworzony przez płe- 
jadę aktorów pod spraw- 
ną ręką wyczulonego na 
dobry smak reżysera An- 
drzeja Boguckiego. Nie- 
wiele brakowało, aby spek- 
taki był bardzo dobry, na- 
wet znakomity. 
Brakowało (t tu zaczyna 
się element pouczający i 
dla widzów, i dla twór- 
ców) odpowiedniego tele- 
wizyjnego kształtu widowi- 
ska. Reżyser telewizyjny, 
Irena Sobierajska, pokaza- 
ła aktorów, grających wiel- 


wała niemrawość, często 
przypadkowość, w formie 
obrazowej zbyt rzadko u- 
jawniat się dowcip | dobre 
pomysły — do najlepszych 
scen nieoczekiwanie zaczy- 
nała wkradać się nuda. 
Współpraca między reży- 
serem teatralnym, który 
działa w telewizji, i reży- 
serem telewizyjnym powin- 
na być całkowicie niewi- 
doczna. Nie mamy  wiel- 
kiej kadry wykwalifikowa- 
nych reżyserów telewizyj- 
nych i wszelkie formy 
współpracy są konieczne. 
W „Przygodzie króla Ar- 
tura" nie było pod tym 
względem równowagi. 
ARGUS 


„Przygoda króla Ariura' — scena zbiorowa 


tych widzów, nie tracąc przy tym atrakcji 
seksualnej, przywraca im pewność siebie 
i z tego względu osiągnęła szaloną popular- 
ność w Ameryce, gdzie górowanie kobiety 
nad mężczyzną jest poważnym problemem. 
Lollobrigida „obliczona jest* na Europę: ma 
ona reprezentować pełną temperamentu ko- 
biecość „klasyczną* w czasach, kiedy skoń- 
czyła się epoka dramatyczna i wracają sa- 
tysfakcje życiowe. 

Wypadek Bardot jest bardziej skompliko- 
wany. Na początku łączono ją z czymś w ro- 
dzaju manifestu młodzieży „lat 55*, w litera- 
turze bylaby to panna Sagan z jej szalenie 
wtedy popularnym „Witaj smutku". Owo po- 
kolenie, może nie tyle cyniczne, nie tyle „wy- 
zywające”, co obojętne. Trochę rozwiązłości, 
zimnego egoizmu, nawet przestępstwa: spo- 
kojna wzgarda względem moralności „star- 
szych", która się skompromitowała w woj- 
nach itd. Była to demonstracja  „literacka*, 
która się jednak szybko skończyła. Dzisiaj 
Bardot ogranicza się do erotyzmu snobistycz- 
nego w stylu „młodzież dla starszych pa- 
nów*, w atmosferze wyższych sfer, wizyty za- 
granicznych monarchów, biust w kąpieli, lecz 
z klejnotami itd. (por. „Paryżanka”). 

Sprawa nie jest więc tak prosta, Co tu mó- 
wić, gdy nas pytają, która z tych dam naj- 
lepiej pasuje nad Wisłę? Na wszelki wypa- 
dek można przygotować parę unikowych od- 
powiedzi. Patriotyczna: „My wolimy Kwiat- 
kowską*. Wysoka taktyka polityczna: „Przy- 
ślijcie te panie na miejsce, żeby obejrzeć, 
musimy być ostrożni, mieliśmy wojny itd." 
(nigdy nie przyjadą). A w ogóle, to nie jest 
problem dla Polaków, psiakrew! 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


dobry 4 
— 8 przeciętny — 3 


S. Grzelecki 
A. Jackiewicz 
J. Toeplitz*) 


T. Kowalski 


Siódme niebo 


Pulapka 


Roczniak 


Piątka z wyspy 
bów 


Żywa woda 


w | 


"Tania 1 jej matki 


Sombrero 


9) ndcenztnt nh uribpie. 


© życie dziecka 


Szalona noc 


©ni_ocalili 
Lo: 


ndyn 


Zakochala się 
dzi na 


Kazimierz Dębnicki 


NWAI 


ie przypadkowo użyłem tytułu zna- 
nej powieści Antoinea de Saint 

Exupery'ego w związku z amerykań- 

skim filmem „Noc nad Pacyfikiem" 

Williama A. Wellmana. W założeniu 
i atmosterze tej opowieści o dramatycznym 
locie pasażerskiego samolotu nad Oceanem 
Spokojnym jest bowiem coś z klimatu mo- 
ralnego słynnego francuskiego pisarza. „Ma- 
szyna nie jest celem. Samolot nie jest celem: 
to narzędzie. Takie samo narzędzie, jak 
pług'* — mówi de Saint Exupery. 


Wydaje się, że Wellmanowi, tworzącemu 


przecież 
to specjalnego gatunku, niepokojąca i obli- 


lm rozrywkowy — choć rozrywka 


czona na zwolenników szarpiącego nerwy na- 
pięcia — chodziło również o pokazanie u pi- 
lotów podobnej postawy wobec maszyny. Po- 
stawy triumfu nad nią, poprzedzonego zwy- 
cięstwem nad sobą. I w tym zawiera się 
mocna humanistyczna wymowa „Nocy nad 
Pacyfikiem". 

Gra aktorów, szczególnie Johna Wayne'a, 
wydobywa poprzez oszczędny i skupiony gest 
bardzo wiele z tej atmosfery podwójnego 
zwycięstwa. 

Ale film Welimana pomyślany był jeszcze 
szerzej. Reżyser pragnął w nim pokazać ja- 
kiś psychologiczny przekrój społeczny, ogra- 
niczony zresztą z natury rzeczy do ludzi, 
mogących sobie pozwolić na podróż sa- 
molotem nad Pacyfikiem. Nic nie dekonspi- 
ruje człowieka bardziej od zagrożenia życia. 
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nad Pacyfikiem 


Piloci uszkodzonego 


nej roli w „Nocy nad Pacyfikiem" 


Wellman pokusił się o taką dekonspirację. 
I chociaż przeprowadza ją logicznie, rysuje 
reakcje ludzkie poprawnie, często nawet z fi- 
nezją — osłabia tym rozszerzeniem zaintere- 
sowań dramaturgię utworu. To niemal para- 
doksalne, że: chociaż formalnie udało się 


Wellmanowi kształtować napięcie stałym śle- 


samolotu. Po 
lewej — John Wayne, odtwórca glów- 


dzeniem odruchów i świadomych reakcji pa- 
sażerów i załogi — jednocześnie wypadł mu 
z garści główny węzeł dramatu, rozpro- 
szył się. 

Wydaje się, że ten reżyser — znany z od- 
ważnej i ostrej obserwacji środowiskowej — 
dał się zbytnio pociągnąć szerokim możliwo- 
ściom podglądania wielu ludzi w krytycz- 
nej sytuacji niemal nieuniknionej katastrofy, 
zapominając, że główny dramat moralny roz- 
grywa się w kabinie pilotów. Tu Wellman 
mija się z Saint Exuperym i zaczyna zmie- 
rząć do tworzenia „czystej”* sensacji I po- 
wierzchownego napięcia. 


"Trzeba jednak podkreślić, że reżyser umie 
dać rozrywkę na dobrym poziomie, przysto- 
sowaną do szlachetnych potrzeb odbiorców 
sztuki filmowej. Jest to rozrywka nowoczes- 
na, choć operująca elementami psycholo- 
gicznie wtórnymi. W gruncie rzeczy podobne 
uczucia bulwersowały widownię, gdy oglą- 
dała zmagania sympatycznego i męskiego 
bohatera „westernu* z rozszalałym mustan- 
giem. Wellman bowiem, który ma w dorobku 
kilka filmów z „wild-westu*, dokonał inte- 
resującego „coup de thćdtre* 1 przesadził, 
wewnętrznie ciekawszego i głębszego, ale 
równie prostolinijnego w swej postawie, kow- 
boja z siodła za drążki sterowe i skompliko- 
waną aparaturę powietrznego transatlantyku. 
Udowodnił, że chłopak i tam panuje nad sobą 
i przedmiotem. Sprawdził wartość jego czło- 
wieczeństwa w starciu z wielekroć groźniej- 
szym — bo. stworzonym przez ludzi — orga- 
nizmem. Tutaj właśnie Wellman jest zgodny 
z piewcą mocnych, szlachetnych, pozytyw- 
nych bohaterów — Exuperym. Chociaż tam- 
ten nie myślał o rozrywce czytelnika, lecz 
o przekonaniu go do swojej koncepcji ludz- 
kich postaw. 


To jednak, co w „Nocy nad Pacyfikiem" 
pozostało z moralnego klimatu Exupery'ego, 
a co jest w dużej mierze zasługą scenarzysty 
i autora powieści na ten sam temat — Erne- 
sta K. Ganna — da satysfakcję wybrednemu 
widzowi, reszta — widzom pozostałym. 


Co nowego uw krótkim metrażu 


REWIA TEKTUROWYCH 
ŻOŁNIERZY (z morałem) 


zasadzie nie istnieją 
prawie tematy, któ- 
rych nie można by- 
łoby przedstawić w 
| WY. dowolnej konwencji. 
Dowodem — bogactwo metod 
współczesnej kinematografii. 
Film dokumentalny, aktorski, ku- 
kiełkowy i rysunkowy wraz ze 
wszystkimi podgatunkami i od- 
rębnościami narodowymi dostar- 
cza wspaniałych przykładów na 
poparcie tej tezy. „Makbet" Or- 
sona Wellesa, samurajski „Mak- 
bet* pt. „Tron we krwi" Akiro 
Kurosawy i  kryminalno-grotes- 
kowy „Joe Mackbeth* wywołują 
u widza podobne wzruszenia. 


Wybór środków formalnych dla 
wyrażenia określonych treści na- 
leży, oczywiście, do autora fil- 
mu. Tu jednak natrafiamy na 
pierwsze wątpliwości: Czy każda 
forma daje się nagiąć do jakiej- 
kolwiek fabuły? Czy można użyć 
— na przykład — w humorystycz- 
nej kreskówce motywów hymnu 
narodowego i pieśni patriotycz- 
nych jako ilustracji muzycznej? 


Przed kilku laty Lenica i Bo- 
rowczyk zmontowali film pt. 
„Nagrodzone uczucia" z obrazów 
Jana Plaskocińskiego, malarza 
„niedzielnego*. Naiwne,  jar- 
marczno - prymitywne malarstwo 
znakomicie wspierało ten lirycz- 
ny pamflet na tani sentymenta- 
lizm naszych przedmieść. Efekt 


komiczny był spotęgowany pro- 
wincjonalnie brzmiącymi produk- 
cjami orkiestry dętej Gazowni 
Miejskiej. Znakomita suita Rave- 
la „Daphnis i Chloe" byłaby tu 
natomiast zupełnie nie na miej- 
scu. 


Ostatnio powstał 
tego typu — 
(WFD-1960). 


Plastyk krakowski, Kazimierz 
Urbański, już od dłuższego czasu 
nosił się z myślą zrobienia ory- 
ginalnego filmu, w którym rolę 
tworzywa odgrywałyby wycinane 
z dykty figurki żołnierzy. Zwykłe 
taniutkie sylwetki na podstaw- 
kach, którymi bawią się chlopcy 
w całej Polsce. 


Historyczna rewia takiego woj- 
ska wygląda nawet interesująco, 
zwłaszcza że autor zręcznie oży- 
wił pojedynki rycerzy i szarże 
husarskie — stopniowo przecho- 
dząc do współczesności, polskiego 
wojska z trzydziestego dziewiąte- 
go roku i do niemieckich oddzia- 
łów zmotoryzowanych, Zwycięski 
pochód hitlerowców kończy się 
akcentem  stalingradzkiej kata- 
strofy. Jest to niewątpliwie naj- 
lepszy moment filmu: na stry- 
chu, gdzie bawi się wojskiem ma- 
ły chłopiec, gwałtowny podmuch 
wiatru otwiera okienko, do środ- 
ka wdzierają się tumany białego 
śniegu, który coraz gęstszą war- 


nowy film 
„ROMANZA* 


stwą zasypuje czołgi i hełmy ze 
swastyką. 

Mógłby to być dobry final. 
Autor poszedł jednak dalej i... 
zepsuł film. 

Na ekranie znowu pojawiają 
się równe rzędy czołgów z malo- 
wanej dykty i baterie rakietowe. 
Spoza wozu pancernego wychyla 
się nagle żołnierz w stalowym 
helmie. Jego ruchy przypominają 
diatełka z dziecinnej szopki. To 
symbol odradzającego się Wehr- 
machtu. Chłopiec przygląda się 
swoim wojskom i wreszcie, prze- 
wracając armie Wschodu i Za- 
chodu — zgarnia je wszystkie do 
wspólnego worka. Można się do- 
myślać, że ten końcowy akcent 
oznacza pragnienie ogólnego roz- 
brojenia. 


Dopóki akcja filmu ograniczała 
się do mechanicznych ruchów od- 
działów wojskowych, płaskie wy- 
cinanki nie przeszkadzały w od- 
biorze bardziej nawet złożonych 
treści, jak np. wymieniona już 
klęska stalingradzka. Z chwilą 
jednak, gdy realizator wprowa- 
dził metaforę, mającą ilustrować 
najpoważniejszy problem naszych 
czasów, konwencja tandetnych 
figurek zaczyna drażnić i prze- 
szkadzać. 

Ciekawa muzyka Włodzimierza 
Kotońskiego w stylu „Suity dzie- 
cięcej" Poulenca w znacznym 
stopniu przyczynia się do złago- 
dzenia niedostatków  dramatur- 
gicznych filmu. 


TADEUSZ KOWALSKI 


„ROK PIERW 


Polską kinematografię na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Karlo- 
vych Varach (9—25 lipiec 1960) będzie reprezentował 
reżyserii 


RA pt. „Rok pierwszy” w 


Witolda Lesiewicza. 


Śląska. Stanisław Zaczyk, Leszek Herdegen i August Kowalczyk. 


Poniżej kadr z tego filmu: Aleksandra Śląska i Stanisław Milski. Obok — dwa 
szkice wykonane podczas realizacji „Roku pierwszego* przez Adama Perzyka, 
znanego rysownika i jednocześnie odtwórcę jednej z ról epizodycznych w filmie. 


1iflm zespołu KAME- 
Autorem scenariu- 
sza jest Aleksander Ścibor-Rylski. Główne role w tym filmie grają: Aleksandra 


(/re% 
Il 
Paygsza Ghjny 


pinia publiczna jest 
przedziwnym — sejsmo- 
grafem przemian. Pa- 
miętamy, jak do nie- 
dawna szeroka publicz- 
nosć reagowała na informację w 
gazecie — „film produkcji pol- 
skiej”, jak od kilku lat zaintere- 
sowanie rodzimą twórczością 
wciąż rosło, jak film polski za- 
czął ważyć w repertuarze kin i 
w powszechnej kulturze maso- 
wej. Ta czujna reakcja widza 
jeszcze raz potwierdza fakt, że 


ZMIANY POLSKIEGO 


OCZE 


nasza twórczość nie może egzy- 
stować poza kryteriami sztuki 
masowej i wszystkimi wynikają- 
cymi stąd konsekwencjami. 

Czego więc dzisiaj oczekujemy 
od filmu polskiego? Jakie postu- 
laty formułuje i widz, i ci, któ- 
rzy na równi z twórcami odpo- 
wiedzialni są za dalszy rozwój 
polskiej sztuki filmowej, jej 
wychowawczego wpływu na spo- 
łeczeństwo? 

Nie na próżno wspomniałem 
o sejsmogratie opinii publicznej. 
Ostatni rok, ostatni sezon był se- 
zonem próbnym dla polskich rea- 
lizatorów filmowych. I trzeba 
przyznać: był sezonem niepoko- 
jącym. Potwierdził w całej roz- 
ciągłości tezę, że przyszłość na- 
szej sztuki filmowej zależy od 
tego, czy twórcy podejmą aktual- 
ną,  węzłową _ problematykę 
współczesną, czy też rozdrobnią 
swój talent w tematach zastęp- 
czych, w pląsach wśród wydu- 
manych konfliktów i bohaterów. 

To, że twórcy filmowi potrafią 
sprostać nadziejom, jakie wiąże 
masowy widz z naszą rodzimą 
kinematografią, jest bezsporne. 
Dowiedli oni tego w najlepszych 
osiągnięciach lat 1946 — 1956, a 
przede wszystkim filmami, jakie 
ukazały się na ekranach w la- 
tach 1956 — 1959. Wysoki, prze- 
ciętny poziom artystyczny, wybit- 
ne poszczególne dzieła, szeroki 
wachlarz gatunków i tematyki 
to niewątpliwe osiągnięcia na- 
szych realizatorów. A przecież 
jest to kinematografia debiutów! 
Jak więc optymistyczne można 
stawiać horoskopy? 

"To zaś, co uderza przy ocenie 
dorobku filmu fabularnego ostat- 
nich trzech lat, to dysproporcja 
między wzrostem produkcji fil- 
mowej i poziomem artystycznym 
wielu filmów a niedostateczną, 
czasem wręcz niską lub negatyw- 
ną, wartością ideowo - wycho- 
wawczą. 

Źródła tego były już przy róż- 
nych okazjach wymieniane. Nie 
należą jednak jeszcze do prze- 
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szłości, nie zostały bowiem prze- 
zwyciężone. Ostatnia zaś produk- 
cja — i ta, która jest jeszcze na 
warsztacie, dowodzi zbyt powol- 
nego tempa zmian, jakie zacho- 
dzą w środowisku realizatorów, 
a na które z nadzieją czekają 
zainteresowani: partia i widz. 
Nie przysłużyła się filmowi 
polskiemu także krytyka filmo- 
wa. Nie wskazywała w porę pły- 


poświęconych temu okresowi 
historii narodowej, jego główna 
węzłowa problematyka — walka 
narodu o znalezienie nowej dro- 
gi rozwoju, o narodowe i spo- 
łeczne wyzwolenie, dramatyczne 
starcie dwu podstawowych kon- 
cepcji politycznych — czeka jesz- 
cze na swój wielki film. 

Źli ludzie, smutne, pełne pesy- 
mizmu i goryczy życie — oto z 


RYSZARD KONICZEK 


spojrzenie na aktualną rzeczywi- 
stość, na powstające konflikty 
społeczne, obyczajowe czy mo- 
ralne. 

Istnieje obawa, że podjęcie te- 
matyki współczesnej siłą faktu 
zwiększy wagę racji bezpośred- 
nio politycznych i tym samym 
osłabi wagę motywów artystycz- 
nych i filozoficznych. Że bieżąca 
sytuacja polityczna będzie dyk- 
towała kryteria oceny. 

Niektóre trudności można usu- 
wać łatwiej. Inne natomiast, je- 


FILMU 


IWANE Z NADZIEJĄ 


cizn i manowców, miast rzeczo- 
wej analizy stwarzała często 
sztuczne mody i snobistyczne na- 
śladownictwa. Słusznego przy- 
wrócenia wagi kryteriom artys- 
tycznego wartościowania nie po- 
parto dostatecznie wartościowa- 
niem ideowym i _ społecznym. 
Owoce ostatniego roku pokazały, 
że niebezpiecznie jest przedsta- 
wiać słabości filmu jako zalety. 
Próby wskazywania na „Zobaczy- 
my się w niedzielę", jako na etap 
nowego rozwoju szkoły polskiej, 
są wyraźnie spekulatywne, a 
„Zezowate szczęście" czy „Mia- 
steczko” na zasadzie wyjątków 
jeszcze bardziej potwierdzają 
szeroki nurt eskapizmu. 


Niewątpliwie linia repertuaro- 
wa filmu polskiego kształtowała 
się w skomplikowanej sytuacji 
politycznej i ideowej. W zasadni- 
czym nurcie nasza kinematogra- 
fia pozostawała wierna ideom 
patriotycznym, humanistycznym, 
wierze w człowieka, w jego 
zdolność do poświęceń i ideowych 
porywów. Podejmując  proble- 
matykę wojny i okupacji niektó- 
re filmy próbowały rozładować 
pewne kompleksy w świadomo- 
ści społecznej i narodowej. Mar- 
tyrologii narodu i bohaterstwa 
nie prześwietlają jednak one 
perspektywą walki o Polskę Lu- 
dową. Pozbawione są także ele- 
mentów krytycznych pod adre- 
sem sanacji czy też reakcyjnych 
sił politycznych, odpowiedział- 
nych za klęski narodu, niepo- 
trzebne nieraz ofiary i tragiczne 
nieporozumienia. Bohaterstwo, 
np. młodzieży walczącej z okupan- 
tem, jest wyraźnie „odpolitycz- 
nione*, wyizolowane z konflik- 
tów społecznych. Z reguły więc 
otrzymaliśmy obraz wojny i oku- 
pacji, choć nieraz wstrząsający i 
tragiczny, lecz niepełny. 


Mówimy o tym, że porcja mar- 
tyrologii jest dostateczna. Stwier- 
dzają to także sami twórcy. Fil- 
my roku 1959 i 1960 odeszły od 
problematyki okupacyjnej. A mi- 
mo to. mimo dużej liczby filmów 


kolei ton, jaki przeważa w fil- 
mach o problematyce powojen- 
nej. To słynna dziś już „czarna 
seria". Znane jest jej źródło: kry- 
zys ideowy części inteligencji 
twórczej, spadek — w postaci 
scenariuszy, choć nie tylko — po 
rozrachunkowych dyskusjach w 
literaturze. Ostatni rok był już 
podzwonnym, lecz moda na ob- 
sesyjny pesymizm dominowała w 
twórczości poprzednich lat. Ton 
egzystencjalnego tragizmu był 
nawet sztucznie dorabiany, gdy 
nie mieścił się w logice artystycz- 
nej obrazu. 


Dla filmów 0 _ problematyce 
współczesnej _ charakterystyczne 
jest to, że nie wchodzą one w 
główny, rwący nurt społecznego 
życia. Nie wchodzą w istotne pro- 
blemy narodu budującego socja- 
lizm, w przemiany świadomości 
społecznej i stosunków pomię- 
dzy ludźmi. Prawda, że przed 
1856 rokiem mieliśmy szereg fil- 
mów złych i odstraszających. Ale 
dlączego żaden z filmów („Czło- 
wiek na torze" wcześniej powsta- 
wał) z lat ostatnich nie podjął 
głównej tematyki, związanej ze 
środowiskiem robotniczym czy 
wiejskim, inteligencji technicz- 
nej czy ludzi nauki? Przy pomo- 
cy tego warsztatu, jakim już roz- 
porządza dziś polska twórczość 
filmowa. Całe, wielkie obszary 
życia społecznego pozostają poza 
zasięgiem kamery t to napawa 
niepokojem. 


Ambitni twórcy filmowi szu- 
kają dróg wejścia w poważną 
problematykę współczesną. Wi- 
dzą trudności z tym związane i 
nieraz wahają się, boją się je 
pokonywać. Boją się ryzyka, i:tó- 
re nieodłącznie towarzyszy 2m- 
bitnym zamiarom. 


Ale jeszcze raz warto pod- 
kreślić: minimalizm ten jest 
zgubny. Szansa rozwoju filmu 
polskiego może być jeszcze Lar- 
dziej zachwiana. 


Trudności są. Poważną prze- 
szkodą jest ogólnie impresyjne 


żeli spojrzeć prawdzie w oczy, 
zawsze towarzyszą sztuce, która 
nie chce tylko bawić i łaskotać. 

Można domagać się od artysty 
głębszej wiedzy o rzeczywistości 
i rozumienia mechanizmów spo- 
łecznych, często ukrytych przed 
okiem obserwatora. Ale nie zmie- 
ni to faktu, że artysta, jeżeli 
chce tworzyć prawdziwą sztukę, 
musi mieć własny osąd faktów 
i zjawisk. Musi sam dochodzić 
do prawdy i być jej głęboko pew- 
ny, by ożyła w jego dziele fil- 
mowym. Trudno jednak założyć 
z góry, że w ocenie zjawisk ży- 
cia artysta zawsze będzie miał 
rację, że się nie omyli. 

Współczesny temat znany jest 
wcale nieźle ludziom, którzy 
kierują procesami społecznymi. 
1 oni nie mogą być i nie byli 
nieomylni. Wobec społeczeństwa 
odpowiedzialny jest polityk i 
twórca. Konfrontacja poglądów 
i ocen jest nie tylko konieczna, 
ale chyba pożyteczna dla oby- 
dwu stron, zwłaszcza dla twór- 
ców. O tym pisałem wyżej. 

Jedno jest pewne, że nie może 
być mowy o kierowaniu się przy 
ocenie dzieła filmowego wyłącz- 
nie dorażną potrzebą propagan- 
dy politycznej. Trudno wmawiać 
działaczom politycznym, że tego 
chcą. Wołają natomiast w imieniu 
swoim i w imieniu widzów o 
film współczesny, który mówi 
prawdę o tym, co się dzieje w 
Polsce i nie zamyka oczu na 
trudności, dramatyczne sytuacje 
i rodzące się sprzeczności. O film, 
który wdziera się w gąszcz po- 
wikłanych spraw ludzkich, ale 
łączy ostrość widzenia z huma- 
nistyczną oceną zjawisk, z pozy- 
cji pełnego zaangażowania się po 
stronie socjalizmu. 

Dla takich filmów nie ma ta- 
ryfy ulgowej, lecz surowe kryte- 
ria oceny artystycznej. Jest to 
warunek ich społecznego i ideo- 
wego oddziaływania. 

Oby zmiany, jakie zachodzą w 
środowisku filmowców, przynio- 
sły już dojrzałe owoce. 


Ed 


adebiutowała jako 
Klara w filmie reż. 
Antoniego Boh- 
dziewicza i Bohda- 


na Korzeniewskie- 
go „Zemsta* według sztu- 
ki Fredry. Następnie reż. 
Wojciech Has powierzył 
jej rolę Teodozji we 
„Wspólnym pokoju”. Obec- 
nie p. Beata gra rolę Jan- 
ki w filmie reż. Pawła Ko- 
morowskiego „Szklana gó- 
ra" (reportaż z r ja 
tego filmu zamieściliśmy 
w_nr 25 z br.). 
Na naszych zdjęciach — 
Beata Tyszkiewicz prywat- 
nie. 


Zdjęcia: Roman Sumik 


„DZIAŁA NAVARONY” 


JDURNAŁ OF THE 


« SMPE 


pularnym w USA aktorem — Deanem Martinem. 
Gdy jednak spółka aktorska rozpadła się z winy 
Martina — Lewis, który zarobił już dość pie- 
niędzy, został samodzielnym producentem. 


Realizowany przez niego obecnie „The Bell- 
boy” (Chłopak na posyłki) — jest filmem, w któ- 
rym znany komtk debiutuje nie tylko jako pro- 
ducent, ale również jako scenarzysta oraz reży- 
ser. Scenariusz oparto ma jego własnych wspom- 
nieniach z okresu, kiedy Lewis, będąc młodym 
chłopcem, pracował w jednym z małych nowo- 
jorskich hoteli, rano — zmywając naczynia, po 
południu — załatwiając różne zlecenia gości ho- 
telowych, wieczorem zaś występując jako komik 
w teatrzyku rewiowym. 


W filmie „The Beliboy" Jerry Lewis zagra ty- 
tułową rolę dramatyczną. Wszystkie przeżycia 
bohatera odtworzone zostaną przy pomocy pan- 
tomimy i zaledwie paru słów, gdyż — jak twier- 
dzi autor filmu — boy hotelowy nie ma zbyt 
wiele okazji do rozmowy, dostaje tylko zlecenia 
i napiwki, a goście hotelowi traktują go zazwy- 
czaj jak coś w rodzaju automatu do załatwiania 
różnych drobnych poleceń. 
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— to tytul nowego filmu Carla Fo- 
remana, twórcy wyświetlanego u nas 
niedawno westernu „W samo potu- 
dnie" z Gary Cooperem. 

Akcja „Dział Navarony* rozgry- 
wa się podczas ubieglej wojny, w 
1943 roku, na jednej z malych wysp 
na Morzu Egejskim. Dwutysięczny 


oddzial Anglików został tu odcięty 
przez blokującą dostęp do wyspy 
artylerię niemieckiego  karnizonu, 


stacjonującą nad Zatoką Navarońską 
na wybrzeżach Grecji, Zadania unie- 
szkodliwienia dział podjęło się sze- 
ściu angielskich komandosów. Po- 
myślny wynik akcji zależał jednak 
w dużej mierze od współdziałania 
miejscowej ludności, znającej teren 
i rozlokowanie sił niemieckich. W 
przygotowania do tej ryzykownej 
operacji wclągnięci zostali nie tylko 
miejscowi partyzanci, ale i — w pew- 
nych wypadkach nawet wbrew swej 
woli — ludzie zupełnie nie związani 
ruchem oporu. Głównym tematem 


„filmu są konflikty wewnątrz tej 
grupy, bardzo różnorodnej pod 
względem ideologii i postawy wo- 


bec wroga. Role angielskich koman- 
dosów grają m. in.: Gregory Peck 
Anthony Quinn i David Niven (ni: 


zdjęciu: niżej). 4 
L 
| 

00 


wTrzech  musz- 
Bernard  Bor- 
nową 
Monte 


Reżyser 
kieterów:, 
derie, przygotowuje 
wersję „Hrabiego 
Christo", 


Przed 


festiwalem 
w 
San Sebastian 


Do udziału w VIII Międzynarodowym Festi- 
walu Filmowym w San Sebastian (Hiszpania) 
zgłosiły się już następujące państwa: Argen- 
tyna, Brazylia, Czechosłowacja, Hiszpania, In- 
die, Japonia, Kolumbia, Meksyk, NRF, Paki- 
stan, Polska, Rumunia, Stany Zjednoczone, 
Turcja, Węgry, Wielka Brytania i Włochy. Ki- 
nematografię -polską będzie 
„Miejsce na ziemi” reż. Stanisława Różewicza. 


* 


reprezentować 


Koleje hiszpańskie przyznały specjalną zniż- 
kę wszystkim podróżnym pragnącym udać się 
da San Sebastian w okresie festiwalu. 


— otrzymała propozyc 
mie „The Spinster" (S 
pamiętnikach nauczyci 
pierwszy hollywoodzki 
skiej aktorki, która 
dzięki wielokrotnie wi 
„Oscarem*) roli w ang 
Przy okazji przyt 
mąż Simone Signoret 
pierwszym hollywoodzi 
Monroe w „Kochajmy 


AN 


Po wielkim powod: 
których bohaterem byl 
ter-Scotta) angielska | 
stępuje do realizacji n 
nych, tym razem o S 

Producentem tych 
który realizował także 
kawych tricków. film 


IM 


Mita 


Ta dwudziestoośn 
już od czternastegi 
nie, W filmie zada 
ście, „owiazdą” stal 
Przez pierwszych 
jąca wówczas pod 
bner, otrzymywała 
ne rólki i prawdo 
slawy, gdyby nie 
wała bowiem jedn 
szych partiach soli 
Angeles. Tu zauw 
i powierzył jej je 
głośnym filmie reu 
Następnie Mitzi G 


| kobiecą w „South 
Joshue'a Logana, 
sano Brazzi, Osta 
w realizowanej na 
komedii „Surprise 
syłka) 
AJ 4 


zagrania w amerykańskim fil- 
: panna), opartym na głośnych 
z Nowej Gwinei. Będzie to 
vystęp tej doskonałej jrancu- 
była ostatnio światową sławę 
żnionej i nagrodzonej (m. tn. 
kim filmie „Miejsce na górze", 
inamy, iż niedawno również 
Yves Montand zagrał w swym 
| filmie (jako partner Marilyn 
1. 


GLIA 


lu serii filmów telewizyjnych, 
cerz Tvanhoe (z powieści Wal- 
wórnia „Screen Gems* przy- 
pnego cyklu filmów telewizyj- 
padzie-Zeglarzu. 

imów jest Charles Schneer. 
nany, obfitujący w więle cie- 
4dma podróż Sindbada". 


rzedstawia: 


G AYNOK 


etnia hollywoodzka aktorka 
ku życia występuje na sce- 
towała mając lat siedemna- 
ię jednak dopiero niedawno. 
arę lat Mitzi Gaynor, gra- 
uwdziwym nażwiskism Ga- 
filmach jedynie epizodycz- 
lobnie nigdy nie zdobyłaby 
olności taneczne. Występo- 
śnie, i to często, w więk- 
ch w balecie opery w Los 
ł gą reżyser George Cukor 
| £ głównych ról w swym 
»ym „Les Girls" (Tancerki) 
tor otrzymała główną rolę 
cifie" (Południowy Pacyfik) 
ie partnerem jej był Ros- 
> grała 2 Yul Brynnerem 


jspie Rhodos hollywoodzkiej 
(Nieoczekiwana prze- 


Kage" 


— gra obecnie we francusko-radzieckim flimie „20 ty- 
sięcy mil po ziemi radzieckiej* reż. Marcela Pagliero. 
Jak już informowaliśmy — jest to historia podróży 


trzech Francuzów: fotoreportera, dziennikarza i kierowcy 
samochodowego po Związku Radzieckim. Fabula filmu 
Jest tylko pretekstem do pokazania życia w ZSRR. Ta- 
tJana Samojlowa gra jedną z głównych ról — narzeczoną 
lotnika pracującego na Syberii, z którym nerdecznie za- 
przyjaźniń się przybysze z Francji. 


USA 


w wytwórni  Metro-Goldwyn-Mayer 


Niedawno wszedł na tutej- 
sze ekrany nowy, Interesują- 
cy rumuński film „Fale Du- 
naju". Jest to historia kapi- 
tana statku, przewożącego Du- 
najem transporty broni i a- 
municji niemieckiej w lecie 
1944 roku. Wśród nielicznych 
pasażerów na statku znajdu- 
Je się młody konspirator. Pod 
jego wpływem, nie związany 
dotychczas z ruchem oporu, 
kapitan przyłącza się do akcji 
odbicia transportu Niemcom. 


Jego decyzja nie jest łatwa 
(kapitan przypłaca ją zreszą 
życiem). gdyż na statku zni 
duje się młodziutka żona ka- 
pitana i rejs ten jest ich po- 
dróżą poślubną. Kapitana gra 
Lazar Vralie, jeko żonę — Iri- 
na Petrescu (na zdjęciu). Re- 
żyserowal Livin Cuieli, uwa- 
any za jednego z najzdol- 
niejszych młodych rumuńskicie 
twórców filmowych, . 


WYMIANA PROGRAMÓW 
TELEWIZYJNYCH ZSRR — SKANDYNAWIA 


Związek 
nawiązać 


Radziecki, Szwecja 
ścisłą współpracę przy 


Dania, Norwegia i Finlandia postanowiły 
wymianie programów telewizyjnych. Ro- 


kowania w tej sprawie toczą się od kilku miesięcy i obecnie dobiegają już 
końca. 

Przewiduje się, iż wymiana obejmie przede wszystkim transmisje z im- 
prez sportowych, widowiska dla dzieci, przedstawienia teatralne oraz in- 


tormacje o aktualnych wydarzeniach politycznych. 


EDDIE FISHER 


— popularny w Ameryce śpiewak jazzowy, mąż Elizabeth Taylor (oboje na zdjęciu) — de- 


przystąpiono do realizacji filmu o Ja-  blutuje jako producent filmowy. Pierwszym realizowanym przez niego filmem będzie „City 
EAGETWA GE EMAŁOLEZA oj Lovers" (Miasto kochanków) — opowieść o życiu mieszkańców Nowego Jorku. Główną 
rolę kobiecą zagra, oczywiście, Elizabeth Taylor. Reżyserię tego filmu ma objąć Joseph 
* Mankiewicz, twórca „Suddenly, last Summer" (Nagle, ostatniego lata), gdzie także wystę- 

powała Elizabeth Taylor. 


Fabularny film 


biograficzny o Pran- = 


ciszku Liszcie pt. „Niedokonczona pieśń” 


przygotowuje wytwórnia „Columbia. 


KIRK 
DOUGLAS 


— który jako producent zrealizował już 


dwa super-kiganty historyczne („Wikin- 
wSpartakus*) — przygotowuje 
obecnie nowy szerokoekranowy, barw- 
ny film kostiumowy. Będzie to histo- 
ria podbicia Meksyku przez konkwi: 


dorów hiszpańskich, 


gowie" i 


Scenariusz, 
ty na starych kronikach, opracowany 
zostanie przy współudziale historyków 
1 pisarzy meksykańskich. Zdobywcę Me- 
ksyku — Fernando Corteza — zagra Kirk 
Douglas. Rolę ostatniego władcy Azte- 
ków, króla Montezumy — Douglas chce 
powierzyć któremuś z meksykańskich 
aktorów teatralnych. 


opar- 


HISZPANIA 


„Gargantua i 
Rabelais 
wrzez reż, 


Pantagruel* — powieść 
zostanie tu przeniesiona na 


ekran Irvinga Lernera 


OWY FILM 
WANDY JAKUBOWSKIEJ 


rzed dziesięciu laty wy- 
świetlany był na polskich 
ekranach francuski dra- 
mat „Niebezpieczeństwo 
śmierci* reż. Gillesa 
Grangiera. Jego bohater — Fer- 
nand Ledoux — prowincjonalny 
aptekarz, wydał klientom przez 


pomyłkę kilka ampułek z truciz- 
ną. Film przedstawiał walkę 
aptekarza o zapobieżenie trage- 
dii. Głównym walorem było tu 
sensacyjne (zdąży, czy nie zdąży?) 
stopniowanie napięcia. Grangier 
nie starał się nawet przemycić 
problemów społecznych, o fabule 


Reż. Wanda Jakubowska na planie 


stanowił jedynie splot przypad- 
ków. 

Inaczej w „Historii współczes- 
nej* — najnowszym filmie Wan- 
dy Jakubowskiej. Scenariusz Je- 
rzego Stefana Stawińskiego za- 
interesował reżysera aktualno- 
ścią tematyki, bowiem fabuła na- 


Jakubowski (Mieczysław Stoor) skłania Bielasa (Emil Karewicz) do nie- 
legalnej sprzedaży skażonego spirytusu, Zaczyna się główny akt tragedii 


wiązuje do jednego z tragicznych. 
wypadków zatrucia spirytusem 
metylowym. Nasza kinemato- 
grafia nie doczekała się jeszcze 
artystycznego, przekonywającego 
protestu przeciwko nieomal na- 
rodowej klęsce — pijaństwu (z 
wyjątkiem studium psychologicz- 
nego — „Pętli*). Film Jakubow- 
skiej będzie więc pierwszym te- 
go rodzaju „plakatem antyalko- 
holowym”*, tragicznym w wymo- 
wie i tym bardziej może sku- 
tecznym. W „Historii współczes- 
nej" (tytuł roboczy) — walka spo- 
łeczeństwa o uratowanie zatru- 
tych przynosi jedynie połowicz- 
ny sukces. Metanol i ludzka 
ignorancja zbierają obfite żniwo. 


KILKA SŁÓW 
© TREŚCI 
echnik Biesiada (Adam Pa- 
wlikowski) chce własną 


WFM-ką wyjechać na wee- 
kend z dziewczyną (Zofia Słabo- 
szowska), ale brak mu pieniędzy 
na benzynę. Potrzeba jest matką 
wynalazków — benzynę może 
przecież zastąpić spirytus mety- 
lowy, przechowywany na terenie 
rafinerii. Biesiada — po użyciu 
części spirytusu do motocykla — 
ukrywa szkłany balon w szopie 
na narzędzia, gdzie znajdują go 
szofer Bielas (Emil Karewicz) i, 


mający się niebawem żenić, Ja- 
kubowski (Mieczysław Stor). 
Nie zdając sobie sprawy z trują- 
cych właściwości metanolu — 
Jakubowski skłania Bielasa do 
nielegalnej sprzedaży spirytusu. 
I tak metanol, za pośrednictwem 
miejscowej knajpiarki, znajduje 
wielu nabywców. 

Oto zawiązanie akcji. Toczy 
się ona w kilku wątkach, a ich 
bohaterami są ludzie, którzy ku- 
pili metanol jako spirytus do 
picia. Każdy z tych wątków o- 
siąga tragiczny punkt kulmina- 
cyjny w libacjach, do których 
nie brak okazji. Raczą się meta- 
nolem ludzie na weselu Jaku- 
bowskiego (Mieczysław Stor), 
podczas przeprowadzki Zabiel- 
skiego (Ryszard Pietruski), z oka- 
zji przyjazdu syna Raków itd. 

Postacią „prowadzącą! jest po- 
stać szofera Bielasa. O roli tej 
mówi jej odtwórca, Emil Kare- 
wicz: 1 

— Mam przedstawić człowieka 
w zasadzie uczciwego. Bielas nie 
wie, że spirytus, który sprzedaje, 
jest trujący. Gdy wybucha kata- 
strofa, uważa swój udział w niej 
za zbrodnię. W finale popelnia 
samobójstwo, odbierając sobie 
życie w ten sposób, w jaki giną 


jego ofiary — upija się metano- 
lem. , 

„Historia współczesna” nie ma 
być jednak filmem czysto akcyj- 
nym. Twórcy poświęcają wiele 
miejsca sprawom obyczajowym, 
obrazowi środowiska. Akcja to- 
czy się w niewielkim mieście, 
które na ekranie nazywać się bę- 
dzie Goszków, w rzeczywistości 
zaś są to Tychy, leżące niedaleko 
Katowic, drugie po Nowej Hucie 


miasto prawie całkowicie zbu- 

dowane w ostatnich latach. 

E zdjęcia plenerowe. Począt- 
kowo realizowano je na te- 

renie rafinerii w Czechowicach, 

a także w Goczałkowicach — w 

pobliżu wielkiej tamy na Wiśle. 


Fraca nie należała do najłatwiej- 
szych. Dezorganizowała ją do- 


W PLENERZE 


kipa kończy już obecnie 


Krystyna Kołodziejczyk, popularna w ekipie „Kiksą”, jako mioda żona 
w cenie wyjścia (jeszcze w ślubnej sukni) ze szpitala, gdzie umarł jej mąż 


Zofla Słaboszowska 


i Adam Pawlikowski w 
jedne] ze scen filmu 


kuczliwie kapryśna czerwcowa 
pogoda. Wiele scen nie zostało 
zrealizowanych w zaplanowanym 
czasie, niektóre trzeba było krę- 
cić nawet w niedzielę. Ponieważ 
większość obsady aktorskiej sta* 
nowią aktorzy teatralni, regular- 
nie grający na scenie — zhar- 
monizowanie ich występów z 
pracą na planie stanowiło dla 
kierownictwa ekipy nie lada ła- 
migłówkę. Cała ekipa zresztą, za- 
kwaterowana w prowizorycznych 
pomieszczeniach na katowickim 
Torkacie, dojeżdżała na miejsce 
zdjęć autobusami. Skoro o trud- 
nościach mowa, warto zasygna- 
lizować sprawę zmniejszenia li- 
mitu godzin nadliczbowych. Nad- 
mierna dyscyplina finasowa czę- 
sto uniemożliwia prawidłowy 
przebieg realizacji filmu, uza- 
leżnionej przecież nierzadko od 
czynników niemożliwych do prze- 
widzenia i zaplanowania. Film 
to przemysł — zgoda — ale jed- 
nak o bardzo specyficznym cha- 
rakterze i niepodobny do innych. 
W pierwszej połowie lipca eki- 
pa wraca do Łodzi. W specjalnie 
przygotowanych halach na He- 
lenowie kręcone będą zdjęcia 
wnętrz. Premiery „Historii wspól- 
czesnej* należy się spodziewać 
pod koniec bieżącego roku. 
ALEKSANDER KWIATKOWSKI 
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d placu Clichy do stu- 

dio MARIGNAN, w 

którym reżyser Jean 

Paul Le Chanois pra- 

cuje nad postsynchro- 
nami swego nowego filmu „Au 
dessus des murs" (Ponad mura- 
mi), jest dosłownie kilka kroków. 
Wokół ulicznego prestidigitatora, 
przed obrzydliwymi, ale olbrzy- 
mimi reklamami filmu „Kartagi- 
na w płomieniach*, w kolejce do 
autobusu, tłoczą się jak najbar- 
dziej autentyczni bohaterowie 
„L'ćcole Buissonnitre", „Bez ad- 
resu*, „Biura matrymonialnego", 
popularnego cyklu „Tata, ma- 
ma..." i — zapewne — najnowsze- 
go dzieła Le Chanois. 


0 

"To, że ludzi, spotykanych na pla- 
cu Clichy, odtwarzali w tych filmach: 
Bernard Bller, Robert Lamoureux, 
Fernand Ledoux, Carette, Pierre Fres- 
nay, Danitle Dólorme, Gaby Morlay 
<zy Nicole Courcel — nie zmienia w 
niczym autentyczności postaci. Bo- 
wiem filmy Łe Chanois, poświęcone 
drobnym sprawom, za! 
nym ludziom, grat 
naiwnością, nawet 
ścią — są w rysunku bol 
klimacie środowisk niezwykle praw- 
dziwe. 

Pierre Leprohon w swojej książce 
„Presences Contemporaines — Cinć- 
ma' twierdzi, że Le Chanois za- 
wdzięcza powodzenie w krajach 30% 
ejalistycanych przede wszystkim „ob- 
razowi prawdziwie | wiernie oddają- 
cemu życie społeczne Francji..." 


POSZUKIWANIE 
PRAWDZIWEGO ŻYCIA 


— Pańskie filmy — rozpoczynam 
rozmowę — koncentrowały się wo- 
kół określonych problemów społe- 
cznych: szkoły i nauczycieli, solidar 
ności ludzkiej, małżeństwa, klopo- 
tów mieszkaniowych. Ale, oczywi- 
ście, problem obrastał akcją, fabułą, 
perypetlami bohaterów, kłopotami 
miłosnymi. Otóż, nie interesuje mnie 
problematyka pańskich filmów t for- 
mula dramaturgiczna akcji, lecz po- 
stacie — ich włarogodność, ich psy- 
chologiczna prawda. Tym trudniejsze 
do osiągnięcia, że chodzi przeważnie 
o bohaterów pozytywnych. Myślę, że 
pańskie studia, ściślej — psychiatria, 
którą się pan zajmowali, pozwolłły 
panu wyrobić swoisty dar obserwa- 
cji? RZE 

Le Chanois uśmiecha się, mru- 
ży niewielkie, pozbawione nie- 
mal rzęs i brwi oczy. 

— A ja myślę, że to nie studia. 
Byłem marynarzem i robotni- 
kiem rolnym, barmanem i dru- 
karzem. Nawet przez jakiś czas 


JEAN 
PAUL 
LE GHANOIS 


byłem zawodowym kolarzem. Po- 
tem przerzuciłem się na dzien- 
nikarstwo. Dopiero później, dzię- 
ki Próvertowi, wszedłem do czyn- 
nej pracy w filmie. I to począt- 
kowo jako autor dlalogów i sce- 
narzysta, następnie asystent re- 
żysera. Zmienność zawodów, na- 
gromadzenie kontaktów z ludź- 
mi, możność podpatrywania i 
„współprzeżywania” całych śro- 
dowisk i z całymi środowiskami 
to chyba podstawa mego, tak 
zwanego, zmysłu obserwacyjne- 
go. Prawda o negatywnym boha- 
terze jest łatwa do osiągnięcia. 
Do tego nie potrzeba kontaktu 
ze światem. Wystarczy kontakt 
z dozorcą domu. Zło jest wyo- 
brażalne. Natomiast pozytyw nie 
da się wyspekulować. Pozytyw 
trzeba odkryć, obejrzeć, zrozu- 
mieć i na koniec zaakceptować, 
Dopiero później można mu na- 
dać ksztalt artystyczny. 


Umiejętność modelowania pozy= 
tywnego bohatera wymaga więc 
doświadczenia i to doświadcze- 
nia intensywnego, aktywnego. 
Nie wystarczy długo żyć. Należy 
żyć blisko ludzi. Izolacja i nie- 
znajomość prawdziwego życia i 
prawdziwych ludzi jest zresztą 
słabością naszej „nowej fali". Ci 
młodzi chłopcy, wśród nich zdol- 
ni i niezdolni — jak zawsze zre- 
sztą było — buntują się przeciw 
światu, którego nie znają i któ- 
rego, co gorsze, nie chcą poznać. 
Nudzi on ich z góry, na zapas. 

Cóż jest wart taki bunt i jaki 
dać może efekt filozoficzny, arty- 


styczny, moralny? „Czarne filmy" 
to żadne pojęcie uogólniające. Pe- 
symizm to także ani formuła ar- 
tystyczna, ani sensowna formuła 
moralna. Dojrzałość, suma do- 
świadczeń i obserwacji pozwala- 
ją niekiedy na zamknięcie w pe- 
symistycznym utworze elemen- 
tów humanistycznych, wiary w 
ludzkość. Stąd ani „Hiroszim: 
moja miłość”, ani „400 batów* — 
nie są dzielami czarnymi. Połą- 
czyły się w nich talent i żarli- 
wość społeczna z sumą osobi- 
stych doświadczeń i obserwacji 
autorów. Mówię to, chociaż oso- 
biście nie chcę realizować (il- 
mów gorzkich. Ale tam jest go- 
rycz twórcza. Podczas gdy w 
większości utworów „nowej fali" 
niedojrzałość intelektualna, nie- 
kiedy w połączeniu z niedojrza- 
lością warsztatową — a zawsze 
znajomością życia — eks- 
pesymizm, czerń istnie- 
dosyć taniego epatowa- 
nia publiczności. 

W rezultacie młodzi ludzie bę- 
dą musieli coraz częściej rezyg- 
nować z pesymizmu na rzecz 
zwyczajnej makabry i z „moral- 
nego buntu" — na rzecz czysto 
spektakularnej erotyki, seksual- 
nego nihilizmu. Sygnały już są. 
Bardziej utalentowani potrafią 
się jakoś, dzięki takim chwytom, 
utrzymać w zawodzie. Inni prze- 
grywają. 

Jedni i drudzy nie wpłyną na 
kształtowanie się artystycznych 
1 moralnych poglądów społeczeń- 
stwa. A ono dojrzewa. Dożrzewa 
także artystycznie. Obserwuję to 
tutaj, w sąsiednim „bistro”, gdzie 
przychodzi publiczność drobno- 
mieszczańska, zdawałoby się — 
przysłowiowo pozbawiona smaku. 


DWA BIEGUNY 
NASZEJ EPOKI 


— Chodzę do tej restauracyjki, 
bo dają tam świetną „pizza”. 
Ostatnio na ścianie pojawił się 
Renoir. Właściwie któraś z rzędu 
kopia kopii Renoira. Ale udana. 
I oto, proszę pana, obraz jest 
obiektem nieustannego ntere- 
sowania gości, przedmiotem nie- 
kończących się dyskusji o samym 
Renoirze, o impresjonizmie, o 
sztuce plastycznej w ogóle. Moż- 
na usłyszeć wiele sformułowań 
naiwnych. Pobrzmiewają w nich 
echa płytkich artykułów w do- 
datkach „kulturalnych* różnych 
gazet. Ale, ogólnie biorąc, widać 
w tym zainteresowaniu sztuką — 
nawet w sposobie mówienia o 
niej — ogromne rozszerzenie się 
jej zasięgu. A przecież chodzi 


Tate, mame, moja żona i ja 


© sztukę nie zawsze łatwą. Prze- 
żywamy więc jakiś skok kultu- 
ralny. Jest on szczególnie ważny 
1 potrzebny w epoce lodówek, 
pralek, reklam telewizyjnych; 
epoce technicyzacji a jednocześ- 
nie wywołanej przez nią tenden- 
cji do izolowania się w gra- 
nicach swojego pokoju, wypeł- 
nionego sprzętem, ułatwiającym 
jezmyślne przyjmowanie zdoby- 
zy kultury i techniki. 

Oto jeden biegun naszej epoki. 
Wzrost poziomu życia, na prze- 
kór marzeniom, oddala często od 
sztuki, od poezji, od romantyzmu. 
Przy tym człowiek, korzystając 
bezmyślnie z udogodnień tech- 
nicznych, nieświadomie staje się 
ich niewolnikiem. Nie rozumie- 
jąc „organizmu* maszyny — w 
pewnym momencie zaczyna się 
jej lękać; obawia się życia, w 
którym mechanizacja podporząd- 
kowuje sobie nawet najbardziej 
prywatne doznania ludzkie. To 
jest jedno ze źródeł wielu psy- 
choz. To jest wielki problem dla 
artystów, którzy cheą oddziały- 
wać wychowawczo na społeczeń- 
stwo. [ 


Sam pan rozumie, że to, co 
przynosi „nowa fala*, może tyl- 
ko pogłębiać rozliczne komplek- 
sy. Nie rozładowuje ich. A przy 
tym jej walor artystyczny i roz- 
rywkowy jest minimalny. 


Nasza epoka posiada przecież 
ł drugi biegun. To, co powiem, 
zabrzmi może trochę sloganowo. 
Chodzi mi o ludzkie nieszczęścia, 
wynikające z wadliwego układu 
socjalnego, nędzy, zagrożenia 
wojną, grozą nuklearnego znisz- 
czenia świata. Dopóki istnieje ta- 
ki stan rzeczy, uczciwy twórca 
nie może proponować społeczeń- 
stwu sztuki beznadziejności, 
skrajnego pesymizmu, niewiary 
w ludzką przyzwoitość, solidar- 
ność, przerażania życiem. 


Rozpatrując obiektywnie tego 
rodzaju oferty artystyczne, trze- 
ba powiedzieć, że służą one — nie- 
zależnie od dobrej woli twór- 
ców — siłom antyhumanistycz- 
nym. Stąd także mój sprzeciw 
wobec „nowej fali". 


JESTEM NIEPOPRAWNYM 
OPTYMISTĄ 


— Neguje pan zatem prawo twór- 
cy do dzielenia się ze społeczeń- 
stwem swoimi wątpliwościami na te- 
mat sensu istnienia? 


— Myślę, że jeżełi chodzi o po- 
kaźną część „nowej fali* — to 
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pan przesadza, imputując tym 
sympatycznym młodzieńcom aż 
takie cele. 

Nie występuję absolutnie prze- 
ciw wątpliwościom, lecz prze- 
ciw — po pierwsze — mistyfika- 
torstwu, udawaniu, że się ma 
wątpliwości i udawaniu, że się 
je potrafi przekazać. Po drugie — 
co istotniejsze — występuję prze- 
ciw nihilistycznemu pesymizmo- 
wi, pesymizmowi integralnemu. 
Jestem za sztuką uogólniającą 
życie z wszelkimi jego przejawa- 
mi: smutkiem, goryczą, podłościa- 
mi, prawdziwymi wątpliwościa- 
mi, jakie każdy z nas ma. Ale 
proszę mi nie wmawiać. że to 
jest jedyne, co nas spotyka i z 
czym my się spotykamy. 

A więc — proszę bardzo — da- 
wajcie pełny obraz życia. W róż- 
nych filmach — różne jego aspek- 
ty, albo w jednym — jakieś peł- 
ne uogólnienie, Jestem z natury 
optymistą i z domu wyniosłem 
przekonanie, że należy być uczci- 
wym. Robiłem masę głupstw, ale 
tej zasadzie uczciwości pozosta- 


Wakacje Sycylijskie 


łem wierny. I, jak pan widzi — 
można z tym egzystować. Z ta- 
kim usposobieniem i z takim do- 
świadczeniem (50 lat życia!) nie 
potrafię — rzecz jasna — robić 
filmów pesymistycznych. Świado- 
mie realizuję utwory optymi- 
styczne. Nie znaczy to, że poka- 
zuję świat bez skazy. Nie. Tylko 
staram się udowodnić, że te ska- 
zy nie są silniejsze od ludzkich 
możliwości ich zwalczania. Jak 
pan wie — hołduję komunikatyw- 
ności i pewnemu liryzmowi, poe- 
zji. Zresztą te moje stylistyczne 
skłonności zawdzięczam zapewne 
Próvertowi. W jakimś sensie był 
moim mistrzem, chociaż środki 
wyrazu artystycznego są u nas 
obu różne. Uważam się za reali- 
stę. I myślę, że nim jestem — 
przy wszystkich elementach poe- 
tyckiej metafory. Metafory czę- 
sto świadomie naiwnej. Adresu- 
ję moje fllmy do wszystkich, ale 
chcę być zrozumiały dla najbar- 
dziej prostego, niewyrobionego 
odbiorcy. 


MÓJ NOWY FILM 


— Pańskie filmy powstają także z 
pewnego wewnętrznego przymusu 
pedagogicznego. Pragnie pan wycho- 
wywać społeczeństwo. Mówi pan, jak 
trzeba uczyć dziecko i kochać je, 
jak trzeba sobie organizować osobi- 
ste życie, jak pomagać ludziom. W 
pewnym sensie „L'ócole Buissonnit- 
re", „Bez adresu", „Bturo matry- 
monialne* i wreszcie filmy z serit 
, mama..." — to jakiś konsek- 
wentny cykl pedagogiki społecznej. 
Czy „Ponad murami" jest konty- 
nuacją tej tendencji filmu wycho- 
wawczego? 


— Jak najbardziej. Tym razem 
chodzi mi o rodziców. O świado- 
me „rodziciełstwo”, jeżeli można 
tak powiedzieć. 

Jest to film adresowany do oj- 
ców i matek. Pokazuje całą ga- 
mę błędów, nawet przestępstw 
pedagogicznych, dokonywanych 
wobec dziecka. Bądź to z nad- 
miaru miłości, bądź z powodu 
uczuciowego deficytu rodziny. 
W gruncie rzeczy, jeżeli chodzi 
o dorosłych — to podstawowym 


la Monfort w scenie z nowego fllimu Le Chanois — „Ponad murami" 


blędem, który chcę wykazać — 
jest słabość. Nadmierna surowość 
jest także tylko zamaskowaną 
siahością. Jeżeli zaś chodzi o 
dzieci — to pragnę tym filmem 
wykazać istnienie w psychice 
dziccka przemożnego dążenia do 
autonomii. Zjawisko analizowane 
przez pedagogów, a nie dostrze- 
gane przez rodziców. Umiejętne 
pokierowanie tą tendencją po- 
zwala opanować dziecko i, z jed- 
nostki anarchicznej, skłóconej i 
niezaadaptowanej — ukształtować 
indywidualność społecznie warto- 
ściową, związaną z rodziną, po- 
dobnie jak poprzez rodzinę ze 
swoją grupą socjalną, z narodem. 
Niedostrzeganie tendencji do au- 
tonomii u dziecka jest przyczyną 
wielu objawów negatywnych 
psychicznie, a w konsekwencji — 
i społecznie. W ostatecznym ra- 
chunku jest przyczyną przestęp- 
czości młodzieży. 

Film posługuje się przykłada- 
mi krańcowymi: rozbicie rodziny, 
egoizm, głupota, zaabsorbowanie 
pracą, tempem współczesnego ży- 
ei To wszystko nie jest  by- 
najmniej optymistyczne. Są jed- 
nak przykłady pozytywne i one 
posiadają decydujące znaczenie 
dla konkluzji filmu. 


Fabula mego nowego filmu 
rozwija się poprzez obserwację 
życia sąsiadów,  dokonywaną 
przez młode, spodziewające się 
dziecka i nie zawsze ze sobą 
szczęśliwe małżeństwo. Jest to 
więc film  wielowątkowy, 0 
zmiennej kadencji i o dość kon- 
sekwentnym budowaniu napięcia 
dramaturgicznego. Częściowo 
dzięki zastosowaniu wielu kon- 
wencji: od realistycznego opisu 
do poetyckiej impresji i surrea- 
listycznej groteski. Wszelkie 
„udziwnienia” są jednak uzasad- 
nione dramaturgią utworu, któ- 
ry jest w jakimś sensie poetycką 
opowieścią. 


Mam nadzieję, że i ten film 
będzie się podobał w pana kra- 
ju. Są to przecież problemy nie 
tylko francuskie. 


Rozmawiał 
KAZIMIERZ DĘBNICKI 
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LIPCA 


PLUS 
DZIESIĘĆ 
DOLARÓW 


lipca 1930 roku — przed trzy- 

dziestu laty — wszedł na ame- 

rykańskie ekrany ostatni film Lo- 

na Chaneya — „Bezbożna trój- 

ka". Był to jednocześnie debiut 
w kinie mówionym świetnego aktora-panto- 
mimisty, który swą pełną ekspresji maską 
zdobył jedno z czołowych miejsc wśród nie- 
mych gwiazd Hollywoodu. W _ „Bezbożnej 
trójce" Lon Chaney przemówił pierwszy raz 
— i to dwoma głosami, grając dwie role, przy 
czym jedna z nich była rolą starej kobiety. 
Przemówił po to, by, w niespełna sześć ty- 
godni potem, na zawsze zamilknąć. 26 sierp- 
nia 1930 roku Lon Chaney, zwany „człowie- 
kiem o tysiącu twarzy”, umarł na raka gar- 
dła. W ostatnich dniach życia mógł porozu- 
miewać się tylko przy pomocy mimiki i ges- 
tu. Tak, jak w czasach swej chwały, w zam- 
kniętej już na zawsze — niemej erze X Muzy. 


Lon Chaney był jednym z najpopularniej- 
szych aktorów Hollywoodu. W roku swej 
śmierci otrzymywał najwyższe honorarium 


ANTYFILM 


Aleksander Jackiewicz proponuje 
w artykule „Antyfllm?", wydrukó- 
wanym w NOWEJ KULTURZE - 
prowa abo ęciaWUa aty si 
je ująco:  Pojc- 
elem antyfiiim określam w” dziedzi: 
nie filmu to, co w dziedzinie 
powieści zwyklo mię dziś nazywać 
antypowieścią. 


spośród wszystkich — męskich i kobiecych — 
gwiazd filmowych. W latach 1923-1926, kie- 
dy amerykańskie filmy królowały na ekra- 
nach świata, na liście rekordzistów kaso- 
wych zawsze można było znaleźć przynaj- 
mniej jeden obraz z Lonem Chaneyem. W ro- 
ku 1923 byl to „Dzwonnik z Notre Dame", 
w którym Chaney występował w roli tytu- 
łowej jako potworny Quasimodo. W 1925 ro- 
ku straszył publiczność obu półkul jako 
„Upiór z opery”. W roku 1926 ukazywał się 


LON CHANEY 


jako jednooki 
Maudalay*. 


W każdym filmie występował w innej, co- 
raz to dziwniejszej i coraz to bardziej upior- 
nej masce. Z przedziwnym upodobaniem 
wcielał się w postacie ludzi okaleczonych 
przez los czy przez naturę: kalek pozbawio- 
nych rąk, nóg, oczu lub władzy w członkach. 
Sparaliżowany, czołgający się po ziemi, wy- 
krzywiony w potwornym grymasie — takim 
był najczęściej Lon Chaney. Najczęściej, ale 
nie zawsze. Od czasu do czasu ukazywał się 
w filmach nosząc swą własną twarz. W fil- 
mie „Gdy miasto śpi* był detektywem, a w 
„Lokomotywie* — starym, doświadczonym 
Mmaszynistą kolejowym. Były to jednak wy- 
jątki, służące chyba tylko jednemu celowi — 
pokazaniu, że za maszkarą i potworem, odra- 


marynarz w „Drodze do 


z WEZ 
polskiej 


żającym i przerażającym, krył się prawdzi- 
wy człowiek, a do tego i nie byle jaki aktor. 

Lon Chaney zaczął swą karierę w pierw- 
szych latach naszego wieku na deskach: sce- 
nicznych. Był początkowo robotnikiem poma- 
gającym ustawiać dekoracje, potem epizodys- 
tą, wreszcie aktorem, reżyserem i producen- 
tem. Od roku 1912 pracuje w filmie jako ak- 
tor i reżyser. Występuje w krótkich slaps- 
tickowych komediach, a nawet i westernach. 
Sławę zdobywa w roli kaleki w filmie „Cu- 
dotwórca”, zrealizowanym w roku 1920 
przez reżysera Charlesa Tuckera. W łachma- 
nach, brudny i powykrzywiany, czołgał się 
u stóp jazz-girl, granej przez Betty Compson. 
Potem upodobał sobie Chaneya reżyser Tod 


Browning, rozmiłowany w niesamowitych 
dreszczykach i jarmarcznych gabinetach 
osobliwości. 


Lon Chaney wychowywał. się w trudnych 
warunkach i niewątpliwie w jego dziecin- 
nych przeżyciach można się doszukiwać klu- 
cza, pozwalającego zrozumieć jego zamiłowa- 
nie do kreowania makabrycznych postaci na 
ekranie. Rodzice byli głuchoniemi i dla poro- 
zumienia się z nimi należało tworzyć specjal- 
ny język gestów i grymasów. Trudno było 
również Chaneyowi zdobyć pierwszą samo- 
dzielną pracę — i do końca życia pamiętał, 
że jakiś przedsiębiorca teatralny odmówił mu 
podwyżki gaży o dziesięć dolarów. Po wielu 
latach, kiedy Chaney był już gwiazdą i otrzy- 
mywał dziesiątki tysięcy tygodniowo, zaw- 
sze żądał, by dorzucano do wynagrodzenia 
symboliczne dziesięć dolarów. Na wieczną 
rzeczy pamiątkę i jako rewanż za dawne nie- 
powodzenia. 

Lon Chaney był dwukrotnie żonaty. 
Z pierwszego małżeństwa miał syna Creighto- 
na, który jeszcze za życia ojca próbował sił 
w filmie jako młody amant. Na parę godzin 
przed śmiercią Lon Chaney wziął do ręki 
pudło ze szminkami, z którymi się nigdy nie 
rozstawał, zawsze sam się charakteryzując. 
Na pudełku napisał kredką: „Lon Chaney ju- 
nior* i wręczył je synowi, przekazując w ten 
symboliczny sposób swe artystyczne dzie- 
dzictwo. Creighton Chaney, który stał się od 
tej pory Lonem Chaneyem juniorem, nie jest 
złym aktorem, ałe daleko mu do rangi ar- 
tystycznej i do sławy ojca. 

„Człowiek o tysiącu twarzy tajemnicę swej 
maski zabrał ze sobą do grobu. Pozostały po 
nim tylko filmy, o których — po trzydziestu 
latach — coraz mniej osób pamięta. 


JERZY TOEPLITZ 


towania fllmu jako osobistej wy- 


powi (1) 

Dopiero po wojnie dały 
ważyć w kinematografii ozn. 
wanla z tradycją XIX-wiecznej wr! 
żliwości literackiej. W wielu fi 


Fast 
(;), aseynacją - przede, 
Teraz Kiedy 


Elementy antyfiimu GLJA 1.) 
w każdym niemal filmie fabul 


roz- 
mieszają porządek 


burzą tradycyjną 
rywala, fabuię, z 
© 


plastyką w ruchu, me- 
taforą plastyczno-tabularną, n cza- 
sem bezpośrednim wyrazem filozo- 
fli autora, jego światopoglądu, bez- 
pośrednim obrazem jego widzenia 
świata. (...) Ś 
Antypowieść jak dzisiejszy anty- 
(um gnują, pe- 


z rezy| 
netrując gąszcz aloglcznych postęp- 
ków czlowieka, rzetelnie, niczego 


ru, najpierw przyjrzyjmy aię czło- 
wiekowi (...) ale przyjrzyjmy się 
człowiekowi bez uprzedzeń, w jego 
otoczeniu naturalnym, w działanii 
w bycle, jemu calemu i wszy: 
Kiemu, co obok niego możemy za: 
obserwować, choćby okazał się 
zwierzęciem, imbecylem czy wa- 
zlatem. 

Do antyfiimów autor artykułu za- 
licza już „Nietolerancję", filmy Ei- 
sensteina, Vigo — a z wspólczes- 
nych zwłaszcza „Hiroszima, moja 
miłość" Resnaisa i „Słodkie życie'* 
Felliniego. 


Artykuł kończy się stwierdzeniem: 
antyflim — to na pewno niedobre 
słowo, jak 1 antypowieść. Antyfilm 

wieść to na pewno często 


przy pełniejszej, 
obecnym próbom, znajomości spraw 
ludzkich — powieść 1 fllm przyszie- 
ści, kiedy znajdą się jkach tych, 
dla_ których. sztuka et bronią i 
narzędziem budow! 


SKROMNOSC 


Leon. Bukowiecki. omawiając w 
poznańskim TYGODNIKU  ZA- 
CRODNIM llm „Ballada. ©, żołnie” 
rzu* pisze m. in.: Włdząc ten film 
na kwalifikacji przed trzema mie- 


ry_ poznało 
Jąc „Ballad: 

skiem* Josifa Chejfica nagrodę za 
najlepszy zestaw. 


AWANS 


Janusz Gazda pisze w POLITYCE 
© awansie kina w latach powojen- 
nych (Artykuł nosi taki właśnie 
tytuł: „Awans kini 


Przedtem istniały genialne jedno- 
stki: Eisenstein 1 Chaplin. istnia- 
ła (...) kinematografia radziecka at 
dwudziestych. W sumie jednak film 
wlókł się w ogonie literatury, pow- 


tarzając niezdarnie jej odkrycia my- 
śiowe (...) 

Dopiero po II wojnie śwlatot 
fllm zaczął częściej robić dka 
na nie odkryte jeszcze obszary, z: 
czął być prowokacyjny zarówno w 
sensie obyczajowym, jak i myślo- 


przez Gazdę: neorealizm, 
Fellini, Bardem; „czarny'” film ame- 
rykański — zwlaszcza Elja Kazan; 
szokujący fllm pacyfistyczny — USA, 
Polska: Wiejka Brytania =, Olivier 


50 świetnych filmów, 
wątpliwą, czy w literaturze powo- 
jennej dałoby się wymienić podob- 
ną liczbę wybitnych tytułów. O in- 
telektuulnym awansie kina najwy- 
raźniej świadczy sytuacja polska, 
kiedy to film zdystansował litera” 
turę | dramat w zakresie rozra- 
chunku z rzeczywistością. (...) 
Wyraźnym „novum w obecnej 
kinematografii jest wzrost dyscy- 
piiny myślowej. W dawnym fllmie 


precyzyjne 
się można z 
myślowym 

prowadzonym na ekranie (...) 
Film, jako rezulta; zespołowych 

wyslików z latwością 

Skiektyzm, a rolę swoja ograniczał 
do opowiedzenia jakiejś hi- 
storyjki. Obecnie Inak coraz 
częstsze zdarzają się wypadki trak- 


rzadziej. Terax idzie o to, 
pełnić film ważkimi 4 odkrywczy- 
mt treściami intelektualnymi, 


OBSESJA 
Autor recenzji z amerykańskiego 


mowi, 
przez siebie kompanię żołnierzy 
amerykańskich nie tylko z armii 
mierzonych, ale nawet z sa” 
mego pulku. Na skutek tego film 
jąc swych bohaterów m. in. 
ikach o Monte Cassino nie jest 
dokumentalną relacją z tej bitwy 
1 - co (Sier) ma mu szczególnie za 
złe — nie nie mówi o roli, jaką 
odegrali w niej Polacy. 


KUMOTERSTWO 


Spora grupa uczestników ankiety 
TRYBUNY MAZOWIECKIEJ .„Kino 
w moim mieście* skarży się na 
rezerwowanie lepszych blletów dla... 
„lepszych gości”, tzn. dla mlejsco- 
wych władz, znajomych i rodziny. 
Gazeta informuje. że tego typu wy- 
powiedzi nadesłano z najróżnorod- 
niejszych miejscowości wojewódz- 
twa warszawskiego, a więc nie są 
one niczym sporadycznym. 
em 


20% 'NIFERCZZEE 


(The Story of G. I. Joe) 


iDZIEMV 
DO KiNA 


Scenariusz tego filmu opar- 
to na korespondencjach wo- 
jennych Ernie Pyle'a, który 
w swoim czasie otrzymał za 


SIÓDME NIEBO 


(Le septićme ciel) 


Scenariusz: Andrć Lang, 
Jean Bernard Luc, Raymond 
Bernard 

Reżyseria: Raymond Bernard 

zdjęcia: Robert Le Febvre 


Muzyka: Jean Wiener i Mar- 
cel Steen 


Wykonawcy: Brigitte de Ló- 
douvilie — Danielie Darrieax, 
Lestrange — Noći-Nofl, Por: 
tal — Gerard Oury, 
Laurant — Alberto Sor. 
la — Paul Meurisse. 
Produkcja: „Films Vesta", 
„Franco-London Film" i ..Jol- 
ly Film* (Francja — Włochy) 
— 1958. 


nie nagrodę Pulitzera. „Żoł- 
nierze* — to jeden z najucz- 
ciwszych 1 najsurowszych fił- 
mów amerykańskich o minio- 
nej wojnie. Pokazuje jej praw- 
dziwe oblicze. Obok aktorów 
zawodowych. występują w żym 
filmie rzeczywiści uczestnicy 
kampanii afrykańskiej i wło- 
skiej, weterani amerykańskie- 
ga korpusu ekspedycyjnego. 


* 


Bohaterką tej makabrycznej komedii jest przystojna, 
młoda, zamożna kobieta o nieskazitelnej reputacji, której 
hobby stanowi działalność filantropijna. To wymaga jednak 
pieniędzy. Urocza pani zdobywa je w sposób nieco Wyra- 
linowany: posyła na tamten świat kilku „niebieskich pta- 
ków", a ich fortuny zagarnia dla urzeczywistnienia swych 
charytatywnych planów. Sam pomysł dobry, rozwieczony 
jednak dramaturgicznie, dialogowo i pod względem reżyser- 


Scenariusz: L. Auas, G. Endore i P. Stevenson 


ka ZAW” Dodatek: „Złoto* (Gold). 
Zajęcia: R. Metty Reżyseria: Colin Łow. Zdaję 
Muzyka: A. Roneli i L. Applebaum cia: Wolf Koenig. Muzy- 
Wykonawcy: Porucznik Wałker — Robert Mitehum, ko- | Ka: Eldon Rathburn. Pro- 


dukcja: „Company Natio- 
respondent Ernie Pyle — Burgess Meredith, sierżant War- nal Film Board of Cana- 


nick — Freddie Steele, szeregowiec Dondaro — Wally Cassell, da'* LE WED GE skim. Po „Widmie” i „Człowieku w nieprzemakalnym płasz- 
szeregowiec Spencer — Jimmy Liyoq, szeregowiec Murphy — | pły gportaż 0, wydobywa czu* humor tej komedyjki wydaje się zbyt plaski. 
Jacky Reilly, szeregowiec Mew — BI Murphy. słową. 


Produkcja: „Tester Cowan* (USA) — 1945. 


UWAGA! Fllm jest wyświetlany bez dodatku krótko- 
metrażowogo. 5 


MUMU 


(tytuł oryginalny) i 


LWWYZWYG 
OBEJRZEĆ 


w poniedziałek, 11 lipca 


godz. 19.35 — „Dwadzieścia minut z piosenkami „.Sto- 
doły" (przegląd najciekawszych. ulubionych piosenek 
znanego studenckiego teatru warszawskiego); 

Rodz. 20.25 — Teatr Telewizji: „Człowiek, który zde- 
moralizował Hadleyburg" Marka Twaina w przekładzie 
Antoniego Słonimskiego. adaptacji telewizyjnej i reży- 
serii Adama Hanuszkiewicza; bardzo znane i popular- 
ne satyryczne opowiadanie Twaina ukazało się w Pol- 
sce między innymi w tomie opowiadań tego pisarza 
„Król 1 osioł"; 


Seenariusz: Ch. Checsonski 
Reżyseria: A. Bobrowski I E. Tietterin 
x. Pietriczenko 


Wykonawcy: Gierastm — A. Koczetkow, Tania — 
N. Grebleszkows, pani — 3. Palewicka, Kapiton — 
N. Blezjajew, Gawryła — J. Ryżow, Chariton — 
E. Tietlerin, Stepan - L. Kmit, Liubimowna — 
W. Miasnikowa. 

Produkcja: „Mostilm* (ZSRR) — 1950. 

Dodatek: „Piękne jest Rio" (Za- 

* stavka v Rio). Reżyseria i zdjęć 

Karol Krska. Produkcja: Studio 

mów Dokumentalnych (CSR) — 195: 
Barwne migawki z byłej stolicy Bra” 
zylii. Miasto ciekawsze niż. sam tllm. 


Adaptacja znanego opowiadania Iwana Turgie- 
niewa. Kulturalna realizacja, dobra gra aktorska. 
Twórcy trafnie oddają klimat twórczości tego kla- 
syka rosyjskiej prozy. 


w czwartek, 14 lipca 


godz. 2045 — Teatr „Kobra": widowisko sensacyjne 
Joe Alexa „Samolot do Londynu" w reżyserii Józefa 
Słotwińskiego: tym razem popularny pisarz-detektyw 


Ó SR PEL YEZT OE M 

GORĄCA JEST MOJA TĘSKNOTA | wzośzjsmzozęce get wetejge a 
M polach Grunwaldu: 

(Het ir min lingtan) 


w piątek, 15 lipca 


w sobotę, 16 lipca 
godz. 21.30 — „Plebiscyt piosenki* w reżyserii Pio- 


Scenariusz według powieści Ingrid Beljes tra Friedricha; kolejny program stałego cyklu no- 
Bengt Logardt wych piosenek — jak zawsze — z plebiscytem na naj- 
Jan Lindestcóm CJ PCB 
Harry Arnold w niedzielę, 17 lipca 
Wykonawcy: Nina — Margit Carlqulst, Mikaet — zodz. 19.20 — „Kłopoty redaktora" Marka Twaina 


Hans — Bengt Logardt, Erik — Kari w reżyserii Jerzego Waldena; tym razem jest to in- 
Arne (Holriatem, ris) <= (Ufia |Ejsbiow, /maika scenizacja humorystycznego opowiadania Twaina „Jak 
Hansa — Naima Wifstrand, pokojówka — Birgit RZEC OCE 
Dodatek: „Góra rozpaczy* (Mon- |  Fosengren, ojciec Niny — Ake Claesson. 
tagnes du "Dósespoir). Realizacja: Produkcja: „AB Europa Film* (Szwecja), 
Mario Marret. Produkcji „Armor Rozwiązanie quizu z FILM-iku nr 24/28: 1 — „Trzy 
Films" (Francja). Interesujący repor- z Ę >. 
a Z NORY * iony kurzu”; 2 — Dalton Trumbo; 3 — 508 m; 4 — pół- 
szkających nad jeziorem Titicaca na Bohaterka — młoda kobieta. dramat — niedo- Francuz. pól-Rosjanin; 5 — NRF. Fotos Belindy Lee 


pograniczu Peru i Boliwii. Dobre 


kdjęciać otrzymuje PAVEL ZATECKY, Praha 14, Na Panć- 


vaci 131/980, CSR. 


brane małżeństwo, niepożądane dziecko. Dość ba- 
nalne, mielizny psychologiczne. sporo dłużyzn. 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Fumowe, ADMINI- 
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TYGODNIK 


STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane cą w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
4y pocrtowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-16020 Centrala Kolportażu Prasy | Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 49 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilera 46, 
xa pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-4-16024. Egzem- 
plarze zderaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy | Wydawnictw „Ruch* — Warszzwa, ul. Srebrna 12. 
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dla tygodnika FILM 


Tego słynnego przedwojennego, amerykańskiego komika fll- 
mowego o nieruchomej twarzy stawiano i nadal stawia się 
obok Chaplina. Istnieje bowiem podobieństwo postaci kreowa- 
nych przez obu wielkich: aktorów, postaci smutnych ludzików 
o dobrym sercu, niezręcznych i źle przystosowanych do życia. 


W Polsce Bustera Keatona pamiętają przede wszystkim 
starsi bywalcy kin (po wojnie w małym epizodzie wystąpił je- 
dynie w wyświetlanym niedawno „Bulwarze Zachodzącego 
Słońca"). 

W Stanach Zjednoczonych jest nadal bardzo popularny, głów- 
nie dzięki audycjom telewizyjnym. w których stale występuje. 
Obok publikujemy kilka najnowszych zdjęć Keatona z żoną, 
zrobionych na jego farmie w pobliżu Hollywoodu. 


